AIDS – WYBÓR NALEŻY DO CIEBIE
Scenariusz spektaklu dla uczniów szkół średnich.

Występujący uczniowie ubrani są na czarno, każdy z nich trzyma w dłoni białą różę, stoją lub siedzą na scenie. W różnych miejscach sceny zapalone są świece (w dowolnych kompozycjach).
*******
Bez względu na to jak się ubierasz,

Jakiej muzyki słuchasz,

Czy masz długie, czy krótkie włosy

W dowolnym kolorze.

Gdzie mieszkasz i z kim się przyjaźnisz…

Bez względu na to, o czym marzysz

I jaka czeka Cię przyszłość

Daj sobie szansę na życie bez wirusa HIV.
Na życie bez AIDS.

Myślisz, że Ciebie to nie dotyczy?
Około 18 tysięcy osób każdego dnia, na całym świecie

Nieświadomie zakaża się wirusem HIV!

Ponad 18 milionów osób zmarło na AIDS.

Kiedyś myśleli, że ich to nie spotka…

Zastanów się, zdecyduj…

ŻYJ!!!

WIERSZ „PROŚBA”

czy mogę usiąść na tapczanie?

ja będę tylko siedziała

czy mogę usiąść na tapczanie?

ja będę oddychać i milczeć jak skała
czy mogę usiąść na tapczanie?

ja nie będę zarażała!!! 

ANTYGONA, lat 23 – „Czego nie nauczyli mnie w szkole”.
    Cześć, nazywam się Antygona. To moje prawdziwe imię, choć brzmi jak przezwisko lub pseudonim. Rok temu dowiedziałam się, że mam dodatni wynik testu na przeciwciała HIV. Zawdzięczam to stosunkom heteroseksualnym, które miałam, gdy byłam nastolatką. Mam za sobą już półtora roku refleksji nad tym, co mi się przytrafiło. Od tej pory w moim życiu nastąpiło wiele zmian. Jakoś pokonałam początkowy szok.
    Pierwsze trzy miesiące po otrzymaniu wyników testu były dla mnie bardzo trudne. Z trudem zmuszałam się do wykonania najprostszych czynności, np. wejścia do autobusu i pójścia do szkoły. W szkole otaczały mnie koleżanki 
i koledzy, którzy mówili o swoim przyszłym życiu, tak jakby nigdy nie mieli umrzeć. Początkowo nie mogłam się do nich dostosować. Młodzi ludzie na ogół nie przesiadują w kawiarniach, aby rozmawiać o śmierci i chorobach. Czułam swoją odmienność. Byłam rozgoryczona, myślałam: „dlaczego to przytrafiło się właśnie mnie?”. Według wszystkich książek, jakie przeczytałam o HIV, prawdopodobieństwo, że kobieta, szczególnie młoda, może się zarazić w stosunkach heteroseksualnych, jest bardzo małe. 
    Walcząc z takimi myślami i uczuciami postanowiłam dołączyć do grupy wzajemnie się wspierających młodych ludzi zarażonych HIV. Wszyscy oni nie mieli jeszcze dwudziestu pięciu lat. Gdy tylko weszłam do pokoju wypełnionego młodymi ludźmi walczącymi z tą samą chorobą, od razu poczułam nadzieję. Kontakty z nimi dodały mi dość odwagi, aby zrobić rozmaite rzeczy, których podjęłam się od tamtego okropnego tygodnia ponad rok temu. 

    W ciągu pierwszych trzech miesięcy próbowałam pracować i chodzić do szkoły, ale często zostawałam po prostu w domu. Zabijałam czas stawiając pasjanse. Wiedziałam, że muszę znaleźć sobie jakieś zajęcie. Wreszcie zdecydowałam się rzucić poprzednią pracę i zostałam pracownikiem oświatowym.

    Wtedy właśnie zaczęłam odczuwać gniew. Czułam gniew na myśl, że 
w szkole średniej nikt nigdy nie powiedział mi ani słowa na temat zagrożenia infekcją HIV. Z gniewu przypomniałam sobie lekarzy, którzy leczyli mnie na inne choroby przekazywane płciowo, ale nigdy nie wspomnieli ani słowem, jak uprawiać seks bezpieczniej. Niektórzy z nich nawet twierdzili, że na pierwszy rzut oka widzą, iż nie jestem zarażona HIV. Dali mi pigułki antykoncepcyjne 
i uznali całą sprawę za załatwioną. 

    Gdy postanowiłam, że chcę uświadomić innym niebezpieczeństwo zarażenia się HIV, miałam szczęście i udało mi się znaleźć odpowiednią okazję. Nie miałam wtedy żadnego doświadczenia, po prostu chciałam coś zrobić. Koledzy z organizacji, do której trafiłam, traktowali mnie jak równego sobie i szanowali moje pragnienie zachowania dyskrecji. Pozwolili mi być po prostu Antygoną, nie Antygoną zarażoną HIV. Właśnie tego mi było trzeba. Gdy dowiedziałam się o dodatnim wyniku testu, straciłam zupełnie poczucie tożsamości. Koledzy

pomogli mi odzyskać równowagę.

    Wkrótce mogłam już podzielić się swymi doświadczeniami z innymi. Zaczęłam uczestniczyć w programie „Klin”, którego celem było szerzenie oświaty i wsparcia zarażonych nastolatków. Wkrótce pojechałam z odczytem do mojej szkoły średniej. Opowiedziałam tam swoją własną historię. To doświadczenie bardzo mnie wzmocniło.

    Bardzo długo nie mogłam znaleźć żadnej grupy młodych kobiet zarażonych HIV. Często czułam się, jak ktoś nienormalny, miałam wrażenie, że albo jestem jedyną zarażoną kobietą, albo wszystkie inne są znacznie starsze. Na szczęście wskutek choroby poznałam wielu wspaniałych, bardzo troskliwych ludzi. Chociaż w ciągu ostatniego roku moje życie uległo dramatycznej zmianie, udało mi się znaleźć nowe cele i odzyskać nadzieję. Odzyskałam chęć życia i modlę się, aby jej nigdy nie stracić.
*******
Tak chciałem wszystko poukładać

Jak klocki, by mi pasowało.

Strukturę jasną światu nadać,

Poszufladkować mądrość całą.

A gdy się to nie udawało,

Zacząłem myśleć – świat to chaos.

Lecz teraz chyba już rozumiem,

Że w sobie trzeba ład odnaleźć,

Chociaż nie umiem.

I wtedy wszystko się układa

Jak niewidzialną ręką.

Fragmenty w całość, w symfonie, tony

Kolory w piękno,

że człowiek staje urzeczony…
WIERSZ „LIST”
Kocham Cię

Jestem chora na AIDS

Mam 17 lat.

Mieszkam sama w północnym pokoju.

Jest w nim zimno i ciemno.

Marzenia przylatują czasem.

Chciałabym umieć napisać Ci o moim bólu

O tym, co czuję.

Mam dużo pragnień.

Chcę mieszkać nad morzem.

Kochać morze, piasek i wiatr.

Ale nie umiem opisać, jakie są.

Chcę umieć rozmawiać z Tobą.

Chcę, żebyś mi powiedział, że mnie kochasz.

Chcę zrozumieć, jak się pisze o miłości.

Chcę siedzieć u Twoich stóp, żeby się uczyć.

Każdy dzień jest dniem oczekiwania.

Chcę być tym człowiekiem, który chroni Cię

Pociesza, przytula i chroni Twoją samotność.

Wiem, że gdy się kocha tego, który

Jest daleko i się do niego napisze,

To on się przybliży.

Dziś płakałam cały dzień.

Będę umiała pisać o bólu.

Idzie jesień, a ja umieram.

Moje pragnienie

Umrę, jeśli nie odejdzie.

Miłość to śmierć

Zabierzcie ją ode mnie.

Nie chcę jeszcze umierać.

Chcę całować Twoje oczy.

Słuchać Twojego oddechu.

Patrzeć jak śpisz.

Nienawidzę tych suchych trupków liści.

Nienawidzę zimna.

Chciałabym zobaczyć cień spadającego

Liścia na Twoim policzku.

Wtedy mogłabym żyć.

PIOSENKA „MODLITWA III”(zespołu Dżem)
„MAM HIV”

     Mam 45 lat. Urodziłem się w Nowym Jorku. Wychowałem się w rodzinie należącej do warstw średnich, nauczyłem się zasad i reguł życia ludzi z tej grupy. Dorastałem na przełomie lat 50-ych i 60-ych, w okresie walki 
z segregacją. Przypadła mi w udziale rola „reprezentacyjnego Murzyna” w szkole dla białych. W szkole żyłem pod wielkim napięciem, a po powrocie do domu, do swojej dzielnicy, czułem jeszcze większy nacisk ze strony innych czarnych dzieci. Chciałem być taki jak wszyscy, dlatego zachowywałem się tak, jak pozostałe dzieci w tej dzielnicy. Brałem narkotyki, heroinę i kokainę. Wszyscy znajomi używali wspólnych igieł. Zbieraliśmy się w czyimś domu i po prostu używaliśmy najostrzejszej igły, jaką mieliśmy. Myliśmy ją wodą, ale oczywiście nikt nie myślał o bielidle. Miewałem stosunki seksualne, ale nigdy nie zakładałem prezerwatywy. Sądziłem, że to zniszczy spontaniczność stosunku. Nosiłem jeden kondom w tylnej kieszeni tak długo, że gdy wreszcie chciałem go użyć, rozpadł mi się w rękach. Dzisiaj wiem, że robiłem głupio.
    Z powodu narkotyków trafiłem do więzienia. Zostałem skazany za cztery przestępstwa związane z narkotykami. Po wyjściu znowu zacząłem brać i znowu trafiłem do więzienia. Większość swojego dorosłego życia spędziłem oscylując między więzieniem i nałogiem.
    Po raz pierwszy usłyszałem o AIDS w więzieniu. Wtedy wszyscy mówili, że to dotyczy tylko Haitańczyków i homoseksualistów. Nie sadziłem, że i ja mogę zachorować na AIDS. Wtedy nikt nie łączył AIDS z narkotykami. Wkrótce trafiłem na odwyk. Tam zauważyłem, że mam kłopoty z odzyskaniem wagi straconej wskutek używania narkotyków. Czułem się coraz słabszy. Zachorowałem na półpasiec. Wtedy wiedziałem już znacznie więcej na temat HIV i AIDS, kilku moich kolegów zmarło na AIDS. Po czterech miesiącach kuracji odwykowej psycholog zaproponował, abym przeszedł badania lekarskie. Nikt nie wspomniał o teście na obecność przeciwciał HIV, ale ja sam chciałem wiedzieć. Wynik okazał się dodatni. Każdy pomyślałby pewnie, że wobec tego powrócę do narkotyków, ale ja wiedziałem już, że życie bez prochów jest znacznie lepsze. Powoli odzyskiwałem szacunek do samego siebie. Mój psycholog powiedział, żebym radził sobie z tym problemem tak, jak sugerują na spotkaniach „Anonimowych Narkomanów”: zawsze myśl tylko o bieżącym dniu. Zacząłem chodzić na spotkania z innymi chorymi. Pierwsze takie spotkanie odbyło się w szpitalu. Widziałem tam wielu ludzi ciężko chorych na AIDS, z kroplówkami w ramionach. Rozglądałem się wokół i myślałem, że sam tak skończę. Potem zacząłem słuchać, co mówią inni. Przekonywali mnie, że nie chodzi o to, aby myśleć o śmierci na AIDS, ale żeby nauczyć się żyć z tą chorobą. Chodzę tam po dziś dzień. Nauczyłem się tam również, że pomóc choremu na AIDS możesz wtedy, jeśli się z nim utożsamisz – niekoniecznie 

z jego przeszłością, ale z jego obecnymi uczuciami i przeżyciami. Trzeba znaleźć wspólny grunt.
       W dziwny sposób HIV okazał się dla mnie błogosławieństwem. Przestałem odkładać na jutro to, co powinienem zrobić dzisiaj. Wszystko stało się dla mnie ważniejsze i pilniejsze. Nie mogę pozwolić sobie na dalszą stratę czasu, niewiele mi go pozostało. Jeśli chcę coś po sobie zostawić, muszę się spieszyć.
       Myślę, że pozostawię po sobie przede wszystkim wspomnienie o swojej ochotniczej pracy z chorymi na AIDS i wysiłkach, mających na celu uświadomienie ludziom konieczności walki z chorobą.

       Jeśli jesteś chory, musisz poszukać wsparcia innych ludzi. HIV to nie plaga zesłana przez rozgniewanego Boga. To choroba taka, jak wiele innych. Dzisiaj nie potrafimy jej wyleczyć, ale jeśli się zaraziłeś, to jeszcze nie znaczy, że Twoje życie jest skończone. Nikt nie wie, ile czasu mu pozostało. Korzystaj 

w pełni z każdego dnia, najlepiej jak potrafisz.
WIERSZ „MARZENIA”

Często pytają mnie

Jak to jest?

Co czuję, jakie mam marzenia?

Co we mnie siedzi? Ból i gniew?

Miłość – mówię

I moc dziękczynienia

Za każdy pięknie przeżyty dzień.

I mimo wszystko mam marzenia,

Wizję przyszłości związaną z nim:

Szczęście, rodzina, wielka kariera,

Pieniądze, zdrowie…

Chociaż wiem, że spełnić się to nie może

              I nie spełni

Wciąż te obrazy otaczają mnie. 

Dalej pytają,

Jak to jest, 

Być matką człowieka chorego na AIDS? 

*******
Każdy poranek

Zapowiada cały dzień,

Który otrzymujemy w darze.

Nie ma w nim nic w nadmiarze

I nic „za mało”,

Nic, co byłoby obojętne

I nic, co byłoby zbyteczne.

             Gdybyśmy mogli przeszukać świat

             I zobaczyć, jak ten dzień powstaje

             I wyłania się z wieków,

             Zrozumielibyśmy wtedy wartość

             Jednego dnia podarowanego człowiekowi.
WIERSZ „SŁOŃCE WSCHODZI CO DZIEŃ”

Podaj mi rękę,

nie proszę o więcej.

Ani nie gryzę, ani nie szczypię,

chciałbym tylko dotknąć życia.

Gdy jesteś gwiazdą tłum ludzi wokoło.

Gdy jesteś chory,

wszyscy odchodzą.

Nie musisz nic robić,

ja ust nie otworzę,

nie będę dziś kaszlał,

choć burza na dworze.

Gdybyś chciał mi coś dać,

to nie chcę lizaków,

ani pieniędzy ze złota,

ani babki z maku.

Nie chcę byś ślęczał przy mnie

dniem i nocą.
Chciałbym tylko czasem

poczuć ciepły dotyk

twojej dłoni.

Nie chcę współczucia,

nie kopię ludzi,

czekam, aż tęcza

się znowu obudzi.

Gdybym chociaż

mógł spojrzeć ci w oczy,

ty ciągle odchodzisz,

chociaż Bóg

umarł za nas obu. 

PIOSENKA „24 ZACHODY SŁOŃCA”

„CHŁOPIEC Z DOBREGO DOMU”

      Pochodzę z tak zwanej dobrej rodziny. Rodzice dbali o mnie i o mojego brata aż do przesady. Szczególnie mama chciała nas uchronić przed złem tego świata. Chyba nikogo tak długo nie przywożono i nie zabierano z podstawówki jak nas. Mama interesowała się, z kim siedzę ławce i rozmawiam na przerwach. Bardzo surowo oceniała każdą z moich koleżanek. Żadna nie wydawała się być dla mnie odpowiednim towarzystwem. Gdy chciałam zaprosić do siebie którąś 

z dziewczyn z klasy, zawsze słyszałam tę samą odpowiedź:

„Marta, przecież wiesz, że to nie koleżanka dla Ciebie! Wiesz, kim są jej rodzice?! Nie pozwolę, żebyś zadawała się z takimi ludźmi!”

        Równie nieodpowiednim towarzystwem była córka fryzjerki, jak i lekarza. Mama zawsze znalazła jakiś sposób, by wybić mi z głowy jakiekolwiek przyjaźnie. Oczywiście, nie było mowy z tym, bym bez pozwolenia odwiedziła kogokolwiek, albo chodziła na prywatki. Tato twierdził, że one, podobnie jak dyskoteki, demoralizują młodzież. Chciał nas uchronić przed niebezpieczeństwami takimi jak papierosy, alkohol, narkotyki czy seks. Nic dziwnego, że nie miałam nigdy przyjaciółki i wolny czas spędzałam w domu. Tak samo traktowany był mój starszy brat, Michał. On też nie mógł przyjaźnić się z chłopcami, których nie akceptowali rodzice, więc byliśmy skazani na swoje towarzystwo. To wychowanie pod kloszem przyniosło zamierzony przez rodziców efekt. Wyrastaliśmy w poczuciu, że świat jest niebezpieczny, 

a jedynym schronieniem przed nim są ściany domu. Rodzice, z troski o nas wtrącali się do wszystkiego, co robiliśmy. Nawet czas po lekcjach nam organizowali. Wybrali języki, bo tego można było się uczyć pod okiem korepetytorów oraz naukę tenisa, bo cały czas trenowaliśmy pod bacznym okiem ojca. Komuś może się wydawać, że to wielkie szczęście mieć takich rodziców. Zawsze troskliwi i opiekuńczy. Nie żałowali na nas pieniędzy. Ale to nie była prawda. Izolacja, która miała być dla nas dobrodziejstwem, doprowadziła do tragedii.

        Mój brat tego nie wytrzymał, zaczął się buntować i od tego czasu zaczęły się awantury w domu. Później był przez cały czas pod kontrolą rodziców. Zaprowadzili go nawet do psychiatry, następnego dnia okazało się, że nie było go w szkole. Mama zadzwoniła nawet po policję, aby szukali chłopca, który ma 19 lat, ponieważ nie wrócił do domu po lekcjach.

        Michał chciał mieć normalne, młodzieńcze życie, które mu odebrali właśnie rodzice. Swój świat odnalazł przez narkotyki, które były dla niego ucieczką w barwny raj, odejściem od nudnego domu i frustrujących rodziców. Michał nie miał przyjaciół, rozmawiał tylko ze mną. Pewnie dlatego, że wiedzieliśmy, że nie możemy liczyć na towarzystwo kogoś innego. Branie traktował jak pasjonującą zabawę, spożywanie zakazanego owocu, nie widział w tym żadnego zagrożenia, a jedynie przyjemność. Tak naprawdę z początku czułam się odrzucona przez niego, ponieważ przestał ze mną rozmawiać. Czułam się jeszcze bardziej samotna. Chociaż wiedziałam, że bierze narkotyki, w żaden sposób nie przypuszczałam i nie zdawałam sobie sprawy, jakie będą tego efekty. Nie odważyłam się powiedzieć o tym rodzicom, ponieważ takie tematy były dla nich po prostu niedozwolone. Rodzice nie rozmawiali z nami 

o seksie, gdyż był to dla nich temat tabu, a co dopiero o narkotykach.

        Michał któregoś dnia tak po prostu spakował rzeczy i wyjechał z domu, nie mówiąc nikomu dokąd. Nie mówił mi, że ma zamiar coś takiego zrobić. Jeżeli chodzi o narkotyki, rodzice nic nie podejrzewali, żyli własnym życiem, a my byliśmy dla nich wciąż małymi dziećmi.

        Ta bajka musiała się jednak kiedyś skończyć. Michała przywiozła policja po trzech dniach. Gdy zobaczyłam go w drzwiach, zaczęłam płakać. Tego wieczoru panowała jakaś dziwna cisza w domu, Michał poszedł się położyć. Nigdy jeszcze nie widziałam rodziców w takim stanie. Po chwili mama zawołała mnie do swego pokoju i powiedziała płacząc: „Michał jest chory na AIDS”.

        Nie mogłam w to uwierzyć, on był dla mnie wszystkim, a jedyna myśl, jaka mi przyszła wtedy do głowy, to śmierć. Śmierć brata, który był dla mnie podporą, który bawił się ze mną w piaskownicy i był przy mnie zawsze wtedy, gdy go potrzebowałam. Przez pewien czas nie mogłam mu wybaczyć, że mi to zrobił, że stchórzył, że nie był silny – potrzebował kogoś. Miał wszystko. Wiele osób może mogłoby mu pozazdrościć, miał wspaniałe możliwości kształcenia się, aby spełnić swoje marzenia, ale jednego nie miał, wolności, swobody 

i przyjaciela. Był jak w klatce – wiem to, bo tak samo się czułam. Byłam z nim do końca jego ostatnich chwil, widziałam, jak cierpiał, a ja i nikt inny nie mógł mu pomóc. Całe jego życie było cierpieniem, które rozpoczęli rodzice, a on je skończył.

       Po skończeniu liceum zdałam na studia i wyprowadziłam się z domu. Wiem tylko, że gdyby nie nadopiekuńczość naszych rodziców i izolowanie nas od rówieśników, nie doszłoby do tego, co się stało. Nie przeżyłabym tego koszmaru i nie straciłabym brata. Mam ogromny żal do rodziców za krzywdę, jaką nam wyrządzili, zabierając radość dzieciństwa, a potem smak pierwszej miłości.   
WIERSZ „AIDS”

     stał samotny

                   wśród 

     tłumu gapiów

                   wyszydzony

     plugawiony.

                   Był

     głodny

                   wyciągnął rękę

   by przetrwać
   dzień

   jeszcze ten

                jeden

                             wydarty

                                            śmierci dzień.

*******
Człowiek na świat przychodzi nagi i bezbronny,
Wątłe są jego siły, kruche jak szkło zdrowie,

I tylko do łakomstwa i do gniewu jest skłonny.

Z niemowlęcej poczwarki wylęga się chłopiec,
Istota niedojrzała jak zielone jabłko,

Książkę – źródło mądrości przeklina i kopie
I rad by, żeby życie było ciuciubabką.

Ziarno staje się kłosem, a chłopiec młodzieńcem.

Lecz cóż to jest młodzieniec? Rozhukana fala.

Chce gwiazd dostać, a skrzydła przy świecy opala;
Jako odlew stwardniały z wrzącego metalu,

Tak z młodzieńca mężczyznę urabiają lata.

Dopiero doświadczenie, jak dłoń arcymistrza,

Doskonali człowieka długim znoju ciągiem.

Sąd jego coraz zdrowszy, dusza coraz czystsza

Jak orzeł widzi kresy i ziemi, i nieba…..

WIERSZ „JESZCZE JEST BÓG”

Klęczę, ze spuszczoną głową

Pomięty, brudny, bezsilny.

Spojrzeć w Twe oblicze mój Boże

Żałuję – lecz na cóż mi teraz żal

Płaczę – nie pomogą łzy

Uciekam – nie ma ucieczki

Lecz jesteś Boże TY.

Smutek odpędzisz jak chmurę czarną

Wysuszysz oczy blaskiem słońca

Otulisz ramieniem swe dziecko

I będziesz kochał bez końca

Dla Ciebie – jestem człowiekiem

Dla innych – brukiem…  

PIOSENKA „ZAPAL ŚWIECZKĘ”(zespołu Dżem)
„LIST DO TEJ, KTÓRA MNIE (NIE) KOCHAŁA”

       Tak naprawdę nigdy mnie nie kochałaś. Szłam dotąd sama przez życie, potykając się o ostrza kamieni ludzkich słów. Do snu tuliła mnie kołysanka spadających na poduszkę łez, rano budził mnie Twój krzyk. Długo nie rozumiałam, dlaczego inne dzieci chodzą na spacery z rodzicami, a ja marznę na klatce w jesienne wieczory, bo zamknęłaś drzwi, a ja nie sięgałam dzwonka…

Mijały lata. Dorastałam. Po szkole podstawowej poszłam do „zawodówki”. Tu poznałam Olka. Od razu go polubiłam. Uśmiechnięty, zadbany…zaimponował mi swoją opiekuńczością, sprawił, że po raz pierwszy poczułam się potrzebna i kochana. Nie przeszkadzało mi nawet, że pijany przychodził na spotkania. Ty nigdy nie powiedziałaś, co sądzisz o tym wszystkim. Nigdy nie dałaś dobrej rady – żadnej rady. Wiecznie zajęta – praca – dom – praca… W końcu zaczęłam myśleć. Zrozumiałam, że moje życie jest takie, jakie chciałabym, żeby było.
       Z Olkiem często chodziłam do dyskoteki. Nie protestowałaś, gdy wracałam nad ranem. Często kłóciłyśmy się – nawet o błahostki. Wychowywałaś mnie sama – wiem, było Ci trudno….ale mnie również! Bolało mnie, że się mnie wstydzisz Ty, szanowna pani doktor, a ja choć Twoja jedyna córka, w zawodówce. Gdybyś  tylko mi kiedyś pomogła…Gdybyś choć trochę się mną zajęła…Mamo! Wychowała mnie klatka schodowa.

         Pewnego wieczoru przyszłam do domu pijana i śmierdząca papierosami. Zrobiłaś potworną awanturę, uderzyłaś co sił w twarz, a rano wyrzuciłaś z domu….poszłam do Olka, ale on nie mógł mi pomóc. Trafiłam na ulicę, nie miałam do kogo się zwrócić. Tej nocy spałam na dworcu PKP. Byłam przerażona. Siedziałam skulona na ławce w poczekalni. Płakałam. Nawet nie wiem kiedy zaczęłam rozmawiać z chłopakiem, którego nigdy wcześniej nie widziałam. Miał na imię Dawid, był dobrze ubrany, przystojny i dużo ode mnie starszy. Sama nie wiem, dlaczego opowiedziałam mu o swoich problemach. Rozmawialiśmy tak, jakbyśmy znali się od zawsze. W pewnym momencie znów się rozpłakałam i wtedy on zaproponował mi „próbną działkę” – za darmo. Nie chciałam, ale w końcu wzięłam. To miało mnie uspokoić. Nie wiem jak znalazłam się w pogotowiu opiekuńczym – obudziłam się tam następnego dnia rano. Miałam wtedy tylko 15 lat….

         Po szeregu rozmów, spotkań i przesłuchań przydzielono mi kuratora. Ale niczego to nie zmieniło. Nadal kłóciłyśmy się, wciąż wagarowałam. Pewnego dnia w szkole zerwał ze mną Olek. To dopełniło kielich goryczy. Zawalił się cały mój i tak marny świat. Co tchu w piersiach pobiegłam na dworzec. Nie było tam Dawida. Czekałam. Zjawił się jak wtedy, w środku nocy. Uśmiechał się tajemniczo i chyba trochę ironicznie. Znów płakałam. Wykorzystał moją słabość i ponownie zaproponował „działkę”. Oddałam wszystkie z trudem zdobyte pieniądze z „kieszonkowego”, o które ciągle z Tobą, Mamo, „walczyłam” i bez wahania wstrzyknęłam sobie narkotyk do żyły. Tak mijał dzień za dniem. W szkole byłam „rzadkim gościem” – jak nazywała mnie wychowawczyni.
        Nadszedł ten jedyny i tak oczekiwany dzień moich urodzin, szesnastych urodzin. Zamiast prezentu od Ciebie, dostałam siarczysty policzek. I ta okropna awantura, tyle strasznych słów…Nie pamiętałaś o moich urodzinach! Ubrałam się, spłakana wybiegłam z domu. Znowu zawiodłaś moje uczucia, zraniłaś je, a ja tak liczyłam na to, że wreszcie coś się zmieni, że zaczniemy ze sobą rozmawiać…Zrozpaczona wstrzyknęłam sobie bez zastanowienia „lek na kłopoty” znalezioną na PKP strzykawką. Przedawkowałam. Po kilku miesiącach lekarz oznajmił szokującą diagnozę…..AIDS.
         Dlaczego mnie nie kochałaś Mamo?!

         Dlaczego nie ostrzegłaś?!

         Proszę, nie zostawiaj mnie teraz samej!

         Dziś – bardziej niż kiedykolwiek potrzebuję Twojej miłości, Twego uśmiechu, ciepła Twojej matczynej dłoni….Mamo! Ja umieram!...
         Pozwól choć raz poczuć, że mnie kochasz….Tak bardzo się boję….Nie odchodź! Nie opuszczaj! Nie zostawiaj mnie samej z AIDS….

         Błagam Mamo…

         Mam 17 lat, ale wciąż jestem tą małą, nieporadną dziewczynką, uparcie wdrapującą się na Twoje kolana, wiecznie „uczepioną” u Twojego rękawa „kruszynką” – jak mnie kiedyś nazywałaś.
         Pamiętasz?

         Nie tylko, że teraz umieram na AIDS, o którym tak mało wiem, nie zostawiaj mnie samej ze strachem, bólem i tęsknotą za Tobą. 

         Proszę……nie zostawiaj!!!

*******
wyrzucili go na śmietnik

bo do niczego się nie nadaje

bo nie zostanie drugim Einsteinem

bo umrze przed upływem roku

zapomnieli

że daleko lepiej jest zaznać

ludzkiej życzliwości

miłości

choć przez chwilę

nie umrzeć samotnie

odmówili spisania go na straty

wyrzucili go z pamięci

bo ma śmierć we krwi

i w błagających oczach

bo obawiają się uścisku ręki
a ja przyniosłem go ze śmietnika

nie patrzyłem przez okulary zabobonów
jego choroby nie nazwałem winą

próbowałem zrozumieć

teraz zaglądnij mu do serca

jest w nim wdzięczność za uśmiech

nauczył się żyć po swojemu
*******
otwórz serce na świat

jak okno

wyeksmituj z niego bezwzględnie

zło

nietolerancję

gniew

daj im wilczy bilet

bez prawa powrotu do Ciebie

nie kuś losu 

rzucaniem klątw

mów językiem aniołów miłości

nie zemsty

nie pięści

nie dysz złością

przeciwko inności

pokochaj życie

zrozum AIDS

uśmiechnij się wbrew piorunom

twój uśmiech

może uratować życie samobójcy
*******
ludzkie istnienie 

skulone pod ścianą

zakażone

winne chorobą

pomijane

nie zauważane

nie chciane

dotknij
od tego się nie ginie

podaj dłoń

dostaniesz w zamian wdzięczność

nie drżyj obawą

nie patrz przez okulary zabobonów

zauważ

pomóż 

Uczniowie wypowiadają kolejno swoje kwestie, a następnie siadają w kręgu na scenie, wkładając białe róże do ustawionego na środku sceny wazonu. 
· Świecie nasz – daj nam wiele jasnych dni.
· Świecie nasz – daj nam w jasnym dniu oczekiwanie.
· Świecie nasz – daj ugasić ogień zły.
· Świecie nasz – daj nam radość, której tak szukamy.
· Świecie nasz – daj nam płomień, start i dźwięk.

· Świecie nasz – daj otworzyć wszystkie ciężkie bramy.
· Świecie nasz – daj pokonać każdy lęk.

· Świecie nasz – daj nam zgubić się wśród drzew poszumu.

· Świecie nasz – daj nam radość blasku i odmiany.

· Świecie nasz – daj nam ciszy smak i czar.

· Świecie nasz – daj nam siłę krzyku, śpiewu tłumu.

PIOSENKA „NADZIEJA”(zespołu IRA)- w wykonaniu uczniów.
Opracowała: Ewa Motulewicz – nauczycielka biologii i PO w I LO w Ełku.
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